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wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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Alea jacta est! 
(Korespondencya „Gazety Krakowskiej“), 


Berlin 17 listopada. 


Jeden z poprzedników dzisiejszego króla 
pruskiego i cesarza Niemiec, Fryderyk II, 
pod którego panowaniem przeszły Prusy 
pierwszy krwawy chrzest międzynarodowy, 
zdobył Sobie tem zwłaszcza znakomitą sła- 
wę wojenną, Że stacza? bój z kilkoma 
równocześnie i niemniej potężnymi prze- 
ciwnikami. Zastanowienia godną mianowi- 
cie była szybkość, z jaką ten wielki wódz 
pruski umiał zmieniać podstawę swojego 
działania a z nią i linii operacyjnej, wy- 
mierzając ciosy, częstokroć zwycięskie, to 
przeciw południowemu nieprzyjacielowi, to 
znowu przeciw wschodniemu, to wreszcie 
przeciw zachodniemu. Ktoby z tych wszyst- 
kich operacyj, zmieniających raz za ra- 
zem podstawę, swój kierunek i przedmiot 
działania, ułożył sobie siatkę trójkątową 
strategiczną, poznałby prawdziwą wyższość 
Fryderyka II nad równoczesnymi mu zwła- 
szcza wodzami, oraz energię, z jaką ten 
król wojnę prowadził. 

Dzisiaj jednak taka wojna, z takiemi 
mianowicie bezpośrednio za sobą idącemi 
zmianami podstaw i kierunków operacyj 
nie wydarzy się, a przynajmniej nie tak 
rychło, na widowni europejskiej, bo cho- 
ciaż dzisiejsze operacye wojenne noszą na 
sobie cechę bezwzględnie pojętej wojny. 
t. j. mają na celu zupełne obalenie prze- 
ciwnika i do tego zużytkowują całą fizy- 
czną i moralną siłę danych społeczeństw. 
to jednak ogólne stosunki międzynarodo- 
we i przeważająca chęć dzisiejszych spo- 
łeczeństw utrzymania bądź co bądź po- 
koju, lokalizuje te wojny a NE są 
kończeniu ograniczają zwykle „spokojni 
sąsiedzi rezultaty materyalne wojen zwła- 
szcza, gdy zwycięzca wyjdzie z kampanii 
stosunkowo osłabionym. 

Uwagi te nasuwa nam dzisiejsze poło- 
żenie Niemiec wobec dwóch sąsiadów Ro- 
syi i Francji. 

Przymierze austro-w 
miało na celu głównie 
bórczej potęgi Rosyi i 
cone też było głównie 
nieraz oficyalnie a nawet faktami stwier- 
dzono. Przymierze to miało zatem cele 
wysoko-cywilizacyjne a nas stawiało w roli 
interesowanych zresztą bardzo świadków 
i uczestników wojny pomiędzy rozbiorcze. 
mi naszemi potęgami. Prz 
trzymały Austro- Węgry w s 
wypadków, lecz mężowie 
węgierscy stracili ten czas 
oswojenie wewnętrznych, bardz gi 
żnych zwolenników ME a 
ideą nowego przymierza a następnie = 
targi i usiłowania równoległego z Rosyą 
pójścia po drodze pełnej przepaści Só 
Wschodzie. Nadszedł wreszcie czas otrze- 
źwienia ze złudzeń, inicyatywa nie ude- 
rzyła wprawdzie jeszcze pełnym strumie- 
niem, dążącym do czynu, ale przekonanie 
stawało się zupełne 
wem logiki i niep 
dziejowej, Atoli wśród tego pouczania się 
1 zgubnego wahania, 
wał czasu, dostateczny aż nadto do zmiany 
warunków sytuacji. 
Sieis = ra aiio niemieckie, 
wprawdzie ale matery: 
szem, bo rzucać będzie tem 1 
i nierozważniej zebrane sił 
towych hazardów. 
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ostrze jego zwró- 
przeciwko niej co 


cze- 
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Warunki prenumeraty : 
W Krakowi: rocznie 12 złr, 
półrocznie 6 złr., k artalnie 
8 złr., miesięcznie 1 złr. 
W Galloy! ! oałej monarchii 
austro-węg.: rocznie 16 zir., 
półrocznie 8 złr., kwartalnie 
złr., miesięcznie 1 złr, 35 ct. 
W Innych krajach: rocznie 
48 fr., (40 marek), półrocenie 
24 fr, (20 rark.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk, 50 fen.) 
Pojedynczy numer G oent, 
z przesyłką pocztowa 8 ont, 

Inseraty 6 oent. od wiersza 
drobnym drukiem (petitem). 

Reklamaoyje nieopieczetowa- 
ne nie podlegaja opłacie pocz, 


my w tym stanie rozwoju wypadków, że 
mąż stanu niemiecki zadać sobie musi 
z konieczności pytanie, czy siły swojego 
państwa użyć ma ku odwróceniu w dali 
zagrażającego niebezpieczeństwa, czy też 
przeciw bezpośrednio zagrażającemu nie- 
przyjacielowi. którego intencye zmierzają 
wprost do wywalenia fundamentów w po- 
stawionem świeżo dziele. 


| Dwie wojny — z dwóch podstaw tru- 
dd sobie przy dzisiejszych stosunkach i 
konstelacyach przedstawić, trudno sobie 
również dzisiaj przedstawić dwie wojny taż 
za sobą bezpośrednio następujące i prze- 
rzucanie milionowej armii, choćby zwy- 
cięzkiej, z jednej olbrzymiej szachownicy 
na drugą, jeszcze większą i dla celów roz- 
strzygającego działania odleglejszą. Prze- 
ciwnicy zresztą nie kierują się jeduakiemi 
pobudkami i nie jednakie też jest ich 
usposobienie. Francya czuje się silną i 
rwie się do działania, zakreślonego ideą 
rewanżu, a w chwili, gdy przedstawicie] 
mniemanego jej sprzymierzeńca wypiera 
się we Friedrichsruhe wszelkich intencyj 
wojennych i przyrzeka nawet redukcyę 
armii u granie austro-niemieckich, krzy- 
kliwa opinia francuska kuje tymczasem 
plany znieważenia gościa niemieckiego na 
ziemi hiszpańskiej, wzywając do współ- 
działania republikanów par excellence hi- 
szpańskich. 

Cesarstwo niemieckie, wysyłając na dwór 
madrycki następcę tronu dla oddania re- 
wizyty królowi hiszpańskiemu za jego od 
wiedziny w obozie homburgskim, nie wy- 
słało go drogą na Paryż, by nie dać bez- 
pośrednio powodu do demonstracyi prze- 
ciw zwycięzcy z pod Wórth, mimoto 
wszakże nie brak groźnych objawów, że 
demonstracye te będą miały miejsce, a 
komunikaty oficyalne dzienników niemie- 
ckich, zwalając z góry odpowiedzialność 
za te demonstracye na Francuzów, utrzy- 
mują, że zasoby pieniężne francuskie na 
ten cel posłane już zostały do Barcelony. 

Taka polityka, jak dzisiejsza niemiecka, 
musiała z góry przewidzieć możność de- 
monstracyj, a więc i zastanowić się mu- 
siała nad jej ewentualnemi skutkami i pla- 
nem dalszego działania. A gdy równo- 
cześnie z tą sprawą nastąpiła misya po- 
kojowa p. @iersa, więc nie jest bezpod- 
stawne przypuszczenie łączenia owych ewen- 
tualności z załatwieniem tej misyi. L nie 
dziw, gdybyśmy w razie istotnego zajścia 
demonstracyj na ziemi hiszpańskiej prze- 
ciw cesarzewiczowi niemieckiemu dowie- 
dzieli się niebawem o groźnej nocie, wy- 
stosowanej z tego powodu do gabinetu 
paryskiego, a równającej się w skutkach 
swoich prostemu casus belli dla stron oby- 
dwóch. Takiej ewentualności nikt sobie 
zapewnie nie życzy z ludzi dbałych nie 
już tylko o materyalne utrzymanie pokoju, 
lecz o rozwój rzetelnego postępu i cywi- 
lizacyi, iżby dwa narody najwyżej na polu 
cywilizacyi wysunięte, chwycić się miały 
znowu za bary i tarzać we krwi bez końca, 
a w Hiszpanii wywołać wojnę domową. 
A jednak na tym punkcie zatrzymać Się 
musi poważna opinia Europy, bo w tym 
kierunku wskutek wyjazdu następcy tronu 
niemieckiego do Hiszpanii, który mimo 
dwukrotnych odroczeń nastąpił wreszcie 
dnia 17 b. m., można ze smutkiem po- 
wiedzieć: alea jacta est. | 

Jak zgubne byłyby skutki rozwoju wy- 
padków w tym kierunku i z jakiemi na- 
stępstwami połączone byłyby dla nas i dla 
Europy o tem powiedzieć by mogły tylko 
smutne karty historyi byłego trójprzymie- 
rza, którego cienie wywołuje już. ostatnia 
„Nordd. Allg. Ztg.* Interes niemiecki i 
rosyjski byłby w niem niezawodnie ocalony, 


ale miejsca na inne jużby się nie zna- 


lazło. 
O au | 


„Kolońska Gazeta* ogłasza następujący pół- 
urzędowy komunikat w formie telegramu z Ber- 
lina, który rozesłano także do innych dzienników 
niemieckich i zagranicznych: 

„Oględność zrazu okazywana przez prasę fran- 
cuską względem podróży następcy tronu, ustą- 
piła teraz miejsca zwykłym gburowatym obelgom, 
do których Paryż świat przyzwyczaił i na które 
z pogardą wzruszają ramionami wyższe koła po- 
lityczne za obrębem Francyi. Nawet artykuł 
dziennika „National*, w którym republikanie hi- 
szpańscy formalnie wsywani są do odpowiedzenia 
rokoszem na przyjęcie, które przygotowuje król 
hiszpański i cała dobrze myśląca Hiszpania dla 
naszego następcy tronu — nawet ten niesłycha- 
ny artykuł zapewne pogardliwem milczeniem po- 
minięty zostanie; ale oburzenie sprawi to, że 
Francuzi mieszkający w Hiszpanii podżegani są 
przez swych ziomków do demonstracyi przeciw 
niemieckiemu następcy tronu. W kołach dobrze 
powiadomionych nie wątpią także, iż zasoby pie- 
niężne francuskie na ten cel posłane już zostały 
do Barcelony. Hiszpania potrafi bronić honoru 
hiszpańskiego. Takie zajścia, jakie były w Pa- 
ryżu podczas przyjazdu króla Alfonsa, Szczęściem 
w żadnym innym kraju prócz Francji nie są 
dziś możliwe. Podżegania francuskie nie budzą 
niespokojności, zapewnić jednak możemy, Że one 
są tu należycie ocenione. Krótka zwłoka w od- 
jeździe następcy trońu wcale nie ma charakteru 


politycznego. 
a 


„Wiener Abendpost* w Nrze 268 przytacza 
w obszernem streszczeniu nasz artykuł Środowy 
„W sprawie używania języka polskiego w armii* 
podnosząc go jako trafne odparcie lekkomyślnego 
artykuła „N. Reformy“, z którego prasa opozy- 
cyjua robiła już kapitał. 

W tejże sprawie dochodzi nas zamieszczony 
poniżej poważny „Głos z kraju*, którego autor 
mimo że widocznie nie czytał naszej odpowiedzi, 
godzi się w zupełności z poglądem w niej wy- 
rażonym i popiera go bardzo trafnemi uwagami. 
Może wiec „Nowa Reforma* puszczać swobodnie 
wodę na młyn opozycyjnej centralistycznej, a tak 
pam wrogiej prasy — opinii jednak kraju nie 
zdoła obałamucić i skompromitować, ani też wpły- 
wu swojego destrukcyjnego wywrzeć na całość i 
duchą armii. 

EE 


Burzyć czy budować? 
(Głos z kraju). 


Jeden z dzienników krajowych — może nie 
mamy potrzeby wymieniać który, dosyć że 
dziennik który nie miał jednego ciepłego sło- 
wa dla dążeń do stworzenia silnej obrony 
kraju — wystąpił w pzeszłym tygodniu z wiel- 
kim patosem, za potrzebą zniesienia języka 
niemieckiego w amii wspólnej austro- węgier- 
skiej, wprowadzenia do niej języków krajo- 
wych polyglotycznej Monarchii, rozłożenia, jak 
sę sam wyraża, tej głównej potęgi zbrojnej 
Monarchii na części składowe, według naro- 
dowości w skład jej wchodzących. 

Zdumienie powszechne poza granicami Ga- 
licy! wywołał organ prasy polskiej, występując 
z podobnem żądaniem, zdumienie tak nad 
treścią dążenia, jak nad ignorancją istniejących 
stosunków, aż nadto blizko obchodzących... 
Galicyę i Polaków. z 

Jakkolwiekby się ktoś zapatrywał na sto- 
sunek nasz do monarchii, nie ma takiego 
pomiędzy Polakami trzeźwo myślacymi, ktoby 
wśród obecnych warunków międzyrarodowych, 
nie uważał potęgi wojennej Monarchii za je- 
den z ochronuych czynników dla nas-że sa- 
mych Polaków, za czynnik w tej dobie może 
najważniejszy, Armia wspólna, jadro tej po- 
tęgi, gotowe ramię do użycia na międzyna- 
rodowej szachownicy, silnem być powinno: 
jedna wola musi niem poruszać, Ale też dla 
tego, aby niem poruszała skutecznie, jednoli- 
temi muszą być ściągna i oddzielne członki 
ramienia doskonale pasować musza do siebie. 
Czy to wymaga, aby urzędowanie tego roz: 
rosłego a potężnego organizmu odbywało się 
w jednym jezyku? czy to wymaga, aby różno- 
lite do nieskończoności funkcye nowożytnej 
armii mocarstwowej dla łatwości ich związku 
między sobą odbywały się w jednym języku? 
czy to wymaga aby komenda, albo inaczej 
mówiąc „język komendy* był dla każego żoł- 
nierza zrozumiałym?... zostawiamy to do 
rozstrzygnięcia wszystkim logicznie myślacym. 
Sami zaś ograniczamy się na skonstatowanin, 
że z obu stron oceanu Atlantyckiego — nie 


ju zrodzeni. 


wyłączajac w Europie maleńkiej i zneutrali- 
zowanej Szwajcaryi, niema ani jednego pań- 
stwa, któreby miało armię funkcyonującą i 
komenderowaną w dwóch czy trzech językuch, 
i któreby ją rozkładało na części składowe 
według krajowych narodowości. 

Węgry, zawierając pokój z dynastyą a ugo- 
dẹ z Austryą w 1867 roku, gdy raz uznały 
potrzebę istnienia armii wspólnej austro-wę- 
gierskiej, uznały bez słowa zarzutu, więcej 
nawet wśród wymownej obrony Andrassy'ego 
i gruntownych wywodów Dea'ka, potrzebę je- 
dnego języka armii wspólnej, niemieckiego — 
stety czy niestety — mimo że tam w tej ar- 
wii istnieją „ungarische Truppe“ („wojska 
węgierskie*) jako część składowa armii wspól- 
nej. Ponadto zaś, żadały dla siebie Węgry 
swobody ustanowienia dopełniających sił o- 
bronnych: ztąd „honwedzi* i później określo= 
ne „pospolite ruszenie“. Tak się budują dzie- 
ła narodowe — gdy nie ma siły wyprowa- 
dzić je odrazu z pod ziemi jak Minerwę z 
głowy Jowisza. Nasz organ natomiast, który 
nie znalazł w sobie dosyć patryotycznego po- 
czucia, aby życzyć krajowi nawet słabego Za- 
wiązku siły zbrojnej krajowej — rozpoczyna 
dzieło deklamatorskiego patryotyzmu od pro- 
pozycyi niepraktykowanych dotąd na świecie, 
i od zburzenia armii wspólnej Monarchii — 
gdy w kraju pustka lub chaos. | 

Jedynem rozsądnem żądaniem, jakie stawiać 
można wobec jednolitej z konieczności orga- 
nizacyi armii — stawiać nietylko w imię na- 
rodowości, ale dla wewnętrznej siły samejże ar- 
mii — jest, aby w pułkach naszych krajowych 
znajdowali się, ile możności, oficerowie w kra- 
adaniu temu odpowiada nader 
niedokładnie i bez należytej korzyści dla siły 


„zewnęrznej armii i dla należytego rozwinięcia 


żołnierza istniejący przepis, aby oficerowie 
władali, ile możności, językiem kontyngensu 
pułków, w których służą. Że i temu przepi- 
sowi zadość się nie czyni, wina to zaiste 
więcej jeszcze nasza, niż naczelnego zarządu 
armn11. 

Przypatrzmy się teraz żądaniu „N. Refor- 
my* ze stanowiska interesów naszych naro- 
dowych, które, bądź co bądź majaczy ten or- 
gan, będą na zawsze jedynie decydującemi dla 
żądań naszych krajowych. Podczas gdy kön- 
tyngens galicyjski armii wspólnej wynosi 16 
procent, liczba oficerów Polaków w ciele ofi- 
cerskiem armii, dochodzi zaledwie 3 procent. 
Jakimże więc żywiołem pokryłby organ pol- 
ski, który wpadł na szczęśliwy pomysł roz- 
kładu armii austro-węgierskiej na składowe 
narodowości, brakujące */, kontyngensu ofice- 
rów dla naszych pułków galicyjskich? Czyż 
może temi żywiołami, które czynią ze swej 
strony poświęcenia dla armii, i popierają 0- 
becną politykę zagraniczną Monarchii w tem 
milczącem przypuszczeniu, że nigdy armia ta 
nie przyjdzie do rozprawy z armią cesarsko 
rosyjską? czyż w ten sposób chce organ pol- 
ski narodowy zrobić z szeregów galicyjskich 
szkołę obywatelskości dla naszych żołnierzy, 
a w armię tchnąć ducha odpowiadającego na- 
szemu narodowi? — Wszystkie narodowości 
Monarchii są w szczęśliwszem od nas poło- 
żeniu, pod względem stosunku w ciele oficer- 
skiem, nawet Włosi stanowią w niem 8 pro- 
cent, więc może brak galicyjski najlepiej za- 
pełnić oficerami włoskimi dla lepszego wy- 
kształcenia pod każdym względem galicyjskie- 
go żołnierza. 

Rozkładając armię na części składowe mwe- 
dług języków krajowych*, organ nasz zapom- 
niał, że naturalnem następstwem przyjętej Za- 
sady byłoby zarazem wydzielenie pułków i 
dywiżyj ruskich — a kompeteatuym sędzią 
do osądzenia, jaki to język ruski byłby dość 
godnym do stania się językiem korpusów au- 
stryackich ruskich, stałby się naturalnie naj- 
wyższy zarząd wojskowy obyty w sprawach 
filologii, więcej zapewne od naszej Akademii. 
Winszujemy tego obywatelskiego i patryoty- 
cznego pomysłu na dziś nawet, a winszujemy 
go bardziej jeszcze gdy do sterownictwa ar- 
mii przenikną czeskie teorye traktujace Rusi- 
nów i Polaków jak dwa równouprawnione na- 
rody w Monarchii, lub gdyby przeniknał tam 
duch dzisiejszej opozycyi niemieckiej szukają- 
cej w przeciwieństwie Rusinów do Polaków 
sprzymierzeńca politycznego! O zaiste, pię- 
knieby wówczas wyglądało uzupełnienie kon- 
tyngensu oficerskiego w pułkach ruskich, i 
piękną stałyby się szkołą obywatelską wów- 
aa nasze pułki ruskie dla ludności krajo- 
wej! z 

Wobec takiej ignorancyi, czy zapoznania 
stosunków krajowych, nie ma słusznej racyi 
dziwić się „Egyetórtós* — organ lewicy skraj- 


nej węgierskiej, dążącej do podziału armii 
wspólnej Monarchii na węgierską i austryacką— 
że dziennik galicyjsko-polski prawiąc ò dwóch 
czy trzech językach w armii, nie wie, że ar- 
mia honwedzka nie zalicza się do armii wspól- 
nej, że nie ma honwedyi kroackiej, i że u 
kroackich honwedów armii honwedzkiej wę- 
gierskiej „językiem komendy* jest język wę- 
gierski. „N. Reforma“ nie wie, jaki jest fak- 
tyczny stan rzeczy, a wiedzieć nie chce jaki 
jest naturalny rozwój instytucyj społeczno-po- 
litycznych i jakim być powinien rozwój sił 
narodowych „N. Reforma* zna tylko burzenie— 
pokryte teoretycznemi mrzonkami, podszepnię- 
temi jej przez tych zapewne, którzy pragną 
najszybszego rozbicia potęgi mocarstwowej Mo- 
narchii, będącego w tym razie i naszem tak- 
że narodowem rozbiciem. 

Wybryk tromtadratyczny zrodzony w Kra- 
kowie, tłomaczyć możemy jedynić bezwładno- 
ścią tych, którzy zyskawszy pewien wpływ na 
sprawy monarchii, dzięki polskiemu chara- 
ktorowi jaki są powołani reprezentować, nie do- 
magali się ani zaprowadzenia w swoim czasie 
dywizyj terytoryalnych, ani pomieszczenia 
wszystkich oficerów Galicyan przy pułkach i 
wojskach galicyjskich, ani łatwiejszego przyj- 
mowania polskich kandydatów do szkół woj- 
skowych galicyjskich, tak aby niedostateczna 
znajomość niemieckiego języka nie stanowiła 
zawady w przyjęciu, ani szezodrzejszego roz- 
dawania stypendyów kandydatom galicyjskim, 
ani zwrócenia stypendyów krajowych ku temu 
celowi, ani nie zachęcali żywiołów krajowych 
wykształconych do większego garnięcia się do 
służby wojskowej, ani nie żądali uwzględnienia 
przemysłu krajowego w dostawach dla armii, 
ani zakładania szkół wojskowych w kraju — 
przeciwnie, milczeli gdy je z kraju wynoszo- 
no, ani rozwinięcia sił zbrojnych monarchii, 
przez odpowiednią organizacyę obrony krajo- 
wej galicyjskiej, odpowiednią położeniu na- 
szego kraju i jego poważnemu pod każdym 
względem stanowisku Monarchii. Wiemy do- 
brze, że.tej bezwładności, temu dobrowolnemu 
wyrzeczeniu się budowania siły krajowej, i 
nieodzownych premissów narodowej polityki 
w Głalicyi—a poddaniu idei narodowej pod naj- 
lepszą dyspozycyę rządów i większości austry- 
ackich — przypisać w pierwszym rzędzie wy- 
pada mnożenie się na naszym gruncie dą- 
Żności negacyjnych i wybryków burzycielskich. 
Tem nie mniej, wybryki takie sa Śmiertelnie 
Szkodliwe: one utrudniają bowiem naprawę 
możliwą polityki krajowej, gdyż prowadzą ad 
absurdum dążenia nasze narodowe Monarchii. 
Tem ci gorzej, jeśli wybryki te lekkomyślne 
dotyczą instytucyi armii, dla której tyle ofiar 
z naszej strony poniesiono. Pora i wielka 
pora, aby wielka publiczność nasza, przejęta 
patryotyzmem, zdała sobie sprawę z tego: 
kto chce budować, kto burzyć? Ona jedna 
tylko bowiem wobec bezwładności u góry, 
może przywołać do porządku lekkoduchów w 
tej chwili arcypowaźnej, ona jedna wlać życie 
i energię w politykę krajową — a przez to 
podnieść siły nasze i lepszą przyszłość zape- 
wnić krajowi. ; 


O A 


Opłata od przeniesieńia nieruchomości wiej- 
skich i miejskich a opłata od interesów 
giełdowych. 


Poseł do Rady Państwa p. Tomasz Rayski, 
składał w Samborze dnia 11 b. m. przed wy- 
borcami z wielkiej własności sprawozdanie z 
dwuletniej swojej czynności w Radzie państwa. 
Z interesującej relacyi posła podajemy na tem 
miejscu sprawę, żywo kraj nasz obchodzącą, 
która w bieżącej sesyi Rady państwa będzie 
przedmiotem rozpraw. Szanowny poseł był 
członki.m komisyi obradującej nad nowelą 
dodatkową o podwyższaniu niektórych należy- 
tości rządowych i opłat stemaplowych, do któ- 
rej to komisyi odesłano także wniosek posła 
Obrezy i spólników względem zaprowadzenia 
podatku giełdowego. Obrady tej komisyi na- 
zywa poseł najprzykrzejszemi i najuciążliwsze- 
mi i taką daja o ich przebiegu relacyę : 

Rząd powyższą nowela obiecuje sobie przy- 
sporzyć skarbowi dochód 4 do 5 milionów 
wynoszący. 

Otóż projekt rządowy tej noweli w $$ 1. 
2. 3 i 15. zaprowadza małe opłaty od inte- 
resów giełdowych, w $$ 4. 5, i 6. zniża wpra: 
wdzie opłatę od przeniesienia nieruchomości 
wiejskich i miejskich z 31, procentu na 3 
pre., a od nieruchomości rustykalnych niżej 
1000 złr. wartości na połowę -— znosi jednak 
opusty procentowe oznaczone ustawą z d. 3 
maja 1850 Dz. ust. p. 181, mocą której w 
razach, gdy od ostatniego poprzedniego prze- 
niesienia własności nie upłynął czas 2, 4, 6, 
8 lub 10 lat, zniża się zwyczajna należytość 
31 pret. o 27/,, 2—1", 1 lub /, procentu; 
— w końcu nowela ta nakłada nowe a czę- 
ścią i podwyższa dawne opłaty od interesów, 
korespondencji i rachunków kupieckich, ban- 
kierskich, od kontraktów i ugód loteryjnych 
czyli losowych itp. 

Wszczęły się naturalnie nad temi zamierzo- 
nemi podwyższeniami żywe i rozwlekłe roz- 
prawy ! ja także Podniosłem, że uchylenie po- 
stanowień ustawy z 3 maja 1850 i zniesienie 
opustów należytościowych tą ustawą unormo- 
wanych u nas w Galicji w ostatecznym wy- 


niku jest podwyższeniem podatków na mająt- ; 
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kach nieruchomych ciążących, a mianowicie 
podniesieniem o 3/, pret., co przy znacznem 
obciążeniu nieruchomości jest niesłusznem i 
niesprawiedliwem. Na to jednak większość ko- 
misyi odparła, iż rząd wniesieniem tej noweli 
zamierza podwyższenie, nie zaś zmniejszenie 
dochodów państwowych i nie uwzględniono 
moich spostrzeżeń. 

Obradowano przez rok cały, uchwalono z 
niektóremi zmianami całą nowelę wyjąwszy 
paragrafów, odnoszących się do podatku gieł- 
dowego; wybrano sprawozdawcę, który spra- 
wozdanie przedłożył, a gdy poseł Obreza, jak 
już wspomniałem, w celu zaprowadzenia po- 
datku giełdowego wniósł osobny projekt, wy- 
brano subkomitet, który tak na podstawie 
wniosku posła Obrezy miał z rządem się po- 
rozumieć i wspólnie wnieść projekt takiego 
opodatkowania interesów giełdowych. 

Wreszcie rzeczony subkomitet po kilkakro- 
tnych naradach z zastępcą rządowym podał 
do wiadomości komisyi, że porozumienie z 
rządem nie przyszło do skutku; a oraz p. 
komisarz rządowy oświadczył, że rząd na te- 


raz nie jest w możności wnieść przedłożenia 
o zaprowadzić się mającym podatku giełdo- 
wym, że zatem sprawę całą odracza, i że 
uzupełniając nowelę o należytościach w je- 
sieni, przedłoży komisyi ze swej strony wnio- 
sek rządowy o zaprowadzeniu podatku gieł- 


dowego. 


Oświadczenie to przykre zrobiło na komisyi 
wrażenie, gdyż takowe dosadnie i namacalnie 
zadokumentowało, że rząd potrzebując giełdy, 
na której dla pokrycia chronicznego niedoboru 
rokrocznie nowe zaciąga długi, podwyższa 
tylko ciężary obywateli, już nad miarę po- 
datkami przyciśniętych, oszczędzając kapitał 


ruchomy, podatkami prawie niedotknięty. 


Proszę bowiem panów zważyć, że gdy wła- 
ściciel nieruchomości sprzedaje kawałek gruntu 
500 złr. wartości, to tytułem podatku od prze- 
niesienia zapłacić musi razem z dodatkiem 


wojennym przeszło 20 złr., plutokraci gieł- 


dowi obracają setkami milionów i od jednego 
obligu giełdowego, tak zwanego „Schlusszet- 
tel* eo najmniej na 5.000 złr. opiewającego 
ma tylko wedle przedłożenia rządowego opła- 


cić 5 ct. jako należytość stemplową. 


Oświadczyłem tedy p. komisarzowi rządo- 
wemu wobec całej komisyi, że nie chcę się 
wdawać w krytykę takiego postępowania W. 
rządu, lecz stanowczo zapowiadam, że w razie, 
gdyby W. rząd w następnej kadencyi sejmo- 
wej, t. j. w jesienni 1882 r., nie przedłożył 
wniosku względem opodatkowania interesów 
giełdowych, natenczas ja w trzeciem czytaniu 
przeciw przedłożonej noweli należytościowej 


głosować będe. 


tem oświadczeniem zgodziło się także 


kilku członków z prawicy, i to też prawdopo 


dobnie zniewoliło rząd, że po pięciomiesię- 
cznym namyśle zgodził się na to, aby od każ- 
dego kupna na giełdzie, a mianowicie od tak 
zwanego „Schlusszettel* aż do sumy 50 złr. 
zapłacić należytość stemplową 1 ct., a od 50 
złr. do 5.000 złr. po 5 ct. i tak wyżej od 


każdych 5.000 złr. dalszych 5 ct. 


Każdy przyzna, że z czulszą oględnością 


dla kapitału ruchomego postąpić trudno, tem- 


bardziej, gdy się zważy, z jakim brutalnym 


fiskalizmem rząd i skarbowość państwa postę- 


puje sobie wobec nieruchomego majatku i 


przemysłu, wszakże nie szczędzono nierucho- 


mego majątku przy zaprowadzaniu podatku 


gruntowego i domowego; wszakże nie waha- 


no się zabić nasz przemysł naftowy nietylko 
przez opodatkowanie przemysłu i produkcyj 
olejów skalnych, ale także przez ułatwienie 


konkurencji dla nafty rumuńskiej i pośrednio 
dla nafty moskiewskiej, która musi obniżyć 
i obniża już cenę nafty krajowej; wszakże 
istnieje zamiar przez zmianę dzisiejszego Sy- 
stemu opodatkowania gorzelni podciąć do re- 


szty tę gałąź przemysłu, a natenczas rzec 


będzie można, że przeważną część awiększo- 
nych ciężarów podatkowych opłaca Galicya ; 
mamy dalej cztery przedłożenia nowych po- 
datków: dochodowego, zarobkowego podatku 
od rent, które znowu w znaczniejszej części 
dotkną właścicieli nieruchomości; ruchomy 
zaś kapitał, to dziecko pieszczone, tego do 
tykać nie wolno, a mianowicie ostrożnie z gieł 
dą, bo do niej trzeba się rokrocznie udawać 
o pożyczki dla pokrycia chronicznego deficytu 
finansowego. 

Zawsze jednak to postanowienie co do opłat 
od interesów giełdowych uważać można za 
pierwszy krok na polu sprawiedliwszego opo- 
datkowania kapitału ruchomego, a jakkolwiek, 
wedle mego zdania, mimo wszelkich eluku- 
bracyj giełdzistów skuteczne opodatkowanie 
giełdy przeprowadzić się nie da, jeżeli umo 
wom giełdowym, od których podatku nie za- 
płacono, nie odmówi się prawa pozywania 
(„das Klagerecht*) tak, by pretensye z ta- 
kich umów, od których podatku nie opłaco- 
no, drogą procesu nie mogłyby być poszuki- 
wane — to przecież i ten pierwszy nieśmia- 
ły krok w tym kierunku witać powinniśmy z 
radością. 

Nowa ta ustawa przyjdzie pod obrady Izby 
w następującej sesyi; jaki ja tam los spotka, 
tego przewidzieć teraz nie można. 


KRONIKA. _ 
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Kraków d. 19 listopada. 


Smutne recznice wczoraj, dziś i jutro, dzień 
za dniem przypadają z naszej narodowej kroni- 
ki — ale i te smutne, wobec tysiąca zwycięstw, 
których po kilka na każdy dzień roku liczy na- 
sza historya, przypomnieć się godzi. 

Smutne to dni odwrotu wielkiej armii francu- 
skiej z pogorzeliska Moskwy w r. 1812 przez 
straszny Dniepr i straszniejszą jeszcze Berezynę, 
gdzie od 7-go listopada najstraszliwszy nieprzy- 
jaciel, mróz rozbił tę wielką armię w mrowisko 
nędzarzy — zkąd szczątki sześćdziesięciotysięcznej 
armii naszej wróciły do kraju uratewawszy zale- 
dwo artyleryę i sztandary. — Gdyby wtedy kon- 
federacya warszawska — zamiast szumnie roz- 
prawiać o odrodzeniu Polski przez Napoleona, 
zamiast po jego upadku umizgać się do Aleksan- 
dra, zamiast gonić za złudnemi protekcyami — 
nie marnując czasu od czerwca do listopada, wy- 
stawiła była sto tysięcy wojska, byłaby tem po- 
stawiła silny punkt oparcia dla rozbitej armii, 
byłaby to jak zawsze tak i wówczas najpewniej- 
sza dla nas protekcya. 

W tych samych dniach 1794 r. po szturmie 
Pragi i poddaniu się Warszawy, resztki naszej 
armii po bezskutecznych pochodach złożyły broń 
pod Radoszycami w Sandomierskiem — mała 
tylko garstka z bronią w ręku przedarła się za 
granicę, by odżyć znowu w legionach — pomna 
życzliwej nam przestrogi: „jeśli nie zdołacie 
przeszkodzić, aby was sąsiedzi nie pożarli — 
starajcie się, aby was strawić nie mogli“ ! 

Zgromadzenie rękodzielników i przemy- 
słowców. Wczoraj dnia 18 b. m. odbyło się 
w sali rady miasta Krakowa, zgromadzenie rę- 
kodzielników i przemysłowców pod przewodnictwem 
radcy miejskiego p. Chęcińskiego. 

Wydawca „Gazety przemysłowej” p. Filipowicz 
odczytał najsamprzód następujący ustęp z nr 259 
„Gazety Narodowej“: 

„W prywatnych zakładach naszych rzemieślni- 
ków, tych po większej części norach, poświęco 
nych kultowi pijaństwa i wszelkiemu rodzajowi 
zepsucia, przyrodzone zdolności młodzieży naszej 
niszczeją tylko, gdy zajęcie jej redukuje się na 
cały przeciąg paru lat do noszenia wódkii koły- 
sania dzieci pani majstrowej*. — Poczem we- 
zwał p. Filipowicz zgromadzenie do zaprotesto- 
wania przeciwko tej obeldze, rzuconej niesłu- 
sznie na cały stan rzemieślniczy i zawezwanbia 
redakcyi „Gazety Narod.*, aby odwołała powyż- 
sze obelżywe wyrazy. Na wniosek p. Korneckie- 
go zgromadzenie uchwaliło zaprosić lwowską izbę 
rękodzielniczą do przyłączenia się do tego pro- 
testu. 

Następnie przedstawił p. Filipowicz, jako spra- 
wozdawca, wniosek komisyi, której zgromadzenie 
z dnia 9 b. m. przekazało wypracować petycyę 
do Rady miasta o zmianę godzin wieczornych w 
szkole przemysłowej na niedziele i dnie świąte- 
czne. 

Wniosek ten brzmi: 

1 Świetna rada miasta raczy polecić zaniecha- 
nie wykładów wieczornych w dniach powszednich, 
a natomiast zaprowadzić wykłady w niedzielę i 
dni świąteczne i to od godziny 9 do 11 rano, 
zaś popołudniu 3 godziny. Rano przed nauką 
mają się wszyscy uczniowie szkoły przemysłowej 
udać razem do kościoła. 

2. Miejsca wykładów dla młodszych i starszych 
uczniów mają być odosobnione. 

8. Korzystający $ 114 litera d. ust. przemysł. 
korporacye wysyłać będą po dwóch delegatów 
do szkoły przemysłowej celem nadzora. 

Wniosek ten napotkał krytykę ze strony pp. 
Korneckiego, Bruśnickiego, Welszowskiego i in- 
nych. 

Zbijając wniosek ten niepraktyczny podał p. 
Kornecki drugi: 

Zaprowadzić wykłady dwa razy w tygodniu 
od godz. 6 tudzież w niedzielę rano 2 godziny. 

W Żywej dyskusyi, trwającej dwie godziny, wy- 
stępowali przeciwnicy lekcyj wieczornych z za- 
rzutami, iż uczęszczanie do szkoły wieczór daje 
uczniom wiele sposobności do burd ulicznych i 
demoralizowania się. 

Zgromadzenie ostatecznie uchwaliło oba te 
wnioski rozesłać wszystkim rękodzielnikom kra- 
kowskim do wyboru (?). 

żŻ powodu imienin (Cesarzowej Elżbiety 
szkoły ludowe i średnie w Krakowie nie miały 
dzisiaj lekcyj, natomiast wzięły udział w nabo- 
żeństwie odprawionem z tej okoliczności. 

Gaz dobywający się z rur podziemnych, 
w ulicy Kanonnej naprzeciw Inkwizytoryatn kry- 
minalnego dziś o godzinie 4 popołudniu zatrwo= 
Żył przechodniów i pobliskich mieszkańców. Straż 
pożarna natychmiast przybywszy, zapobiegła dal- 
szemu szerzeniu się niebezpieczeństwa. 

Wystawa nieustająca w Sukienicach. Wczo- 
raj przy zamknięciu Wystawy zabytków 4 cza- 
sów Jana IIIgo powstała myśl przeistoczenia tej 
wystawy, która się tak świetnie powiodła, pomi- 
mo że się jedynie na wieku 17-tym ograniczała, 
na Wystawę nieustającą, któraby bez różnicy 
wieku tym razem obejmowała wszystkie epoki 
krajowej lub zagranicznej kultury. Odsyłanie 
przedmiotów do dziś dnia wystawionych odby 
wałoby się w miarę jakby się o mie właściciele 
zgłaszali, a natomiast przybywałyby inne, które 
na tejże samej zasadzie depozytu w oszklonych 
szafach i gabelotach na czas dowolny przez 
właścicieli oznaczony, starannie ugrupowane—do 
uwalałyby zdjęcia z nich fotografij i naukowych 
poszczególnych badań. Tym sposobem dałby się 
w ciągu lat kilkunastu zestawić inwentarz całe- 
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go archeologicznego zasobu, jaki się w kraju 
naszym znajduje a ruch, nadany już obecną wy- 
stawą powszechnemu zajęciu się zabytkami na- 
rodowej przeszłości, przybierając coraz większe 
rozmiary, «orzystnieby się przyczynił do wzbo- 
gacenia początkującego Muzeum narodowego. 
Myśl ta wydaje nam się bardzo szczęśliwą a u- 
rzeczywistnienie jej ze wszech miar pożądanem, 
e zaś znalazłaby ogólne poparcie, dowodzi już 
to samo, że, jak nas zapewniają, popierają tę 
myśl gorąco pp. Matejko, Kossak, i wielu z 
czynniejszych członków komitetn obecnej Wysta- 
wy. Miejmy więc nadzieję, że pomysł szczęśliwy 
znajdzie chętnych i gorliwych wykonawców. 

Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 
nadeszły: Kossaka Juliusza „Władysław Łokietek 
pod Płowcami* akw., Wielogłowskiego „Ze zbiórką 
z lasu“. 

Z kolei Karola Ludwika. W poprzednich 
latach używano do pociągów pospiesznych na li- 
nii Wiedeń-Podwołoczyska-Brody w czasie od 1 
stycznia do końca czerwca wagonów osobowych 
kolei Karola Ludwika systemu przedziałowego, 
zaś od lipca do końca grudnia wagonów osobu- 
wych kolei północnej cesarza Ferdynanda wzdłuż 
przechodnich połączonych pomostami. 

Aby zadość uczynić żŻyczeniom podróżującej 
publiczności w ostatniem półroczu częstokroć ob- 
jawionym, kursować będą według umowy zawartej 
między koleją Karola Ludwika a koleją półuo- 
ceną cesarza Ferdynanda przy pociągach pospie= 
sznych na rzeczonej linii jaż od 1 grudnia do 
końca czerwca wagony przedziałowe kolei Karola 
Ludwika, a od 1 lipca do końca listopada wa- 
gony wzdłuż przechodnie kolei północnej cesarza 
Ferdynanda. 

Wagony przedziałowe kolei Karola Ludwika, z 
których się pociągi pospieszne od 1 grudnia 
składać będą — ogrzewać się będzie wyłącznie 
parą. 

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka- 
tuły instytutowi sierót pod wezwaniem św. Kazi- 
mierza, zostającemu pod zarządem Sióstr Miło- 
sierdzia we Lwowie zapomogi w kwocie 400 złr. 

Do cełów mobilizacyi wojsk w Królestwie 
Polskiem ministerstwo wojny poleciło tam otwo- 
rzyć biura przewozu na nowej na ukończeniu 
będącej drodze żelaznej Demblińsko Dąbrowskiej 
mianowicie: w Demblinie (Iwangrod) główne biu- 
ro dla wszystkich linij rozchodzących się z tego 
punktu, a dalej we wspomnionej drodze podrzę- 
dne biura w Radomiu, Kielcach, Bzinie, Kolusz- 
kach i Dąbrowy, 

Obdłużenie gruntów włościańskich w Wiel- 
kopolsce przybrało w ostatnich czasach ogrom- 
ne rozmiary. Ze sprawozdań rządowych pokazuje 
się, że powiaty kościański, wachowski, krobski 
i śremski wykazują obciążenie hipotek w prze- 
cięciu ?/s wartości gruntów włościańskich, w po- 
wiecie wschowskim o 50 proc. i wyżej, w po- 
wiecie średzkim o 25 razy wyżej niż wynosi 
czysty dochód z gruntów, a w powiecie bydgo- 
skim przechodzą długi w bardzo wielu przypad 
kach po nad całą wartość gruntu. Również w 
niekorzystnem świetle przedstawia się stan grun- 
tów włościańskich w większej części powiatu sza- 
motnlskiego, bukowskiego, obornickiego, gnie- 
źnieńskiego, szubińskiego i wyrzyskiego, nato- 
miast pomyślniej brzmią sprawozdania z powia- 
tów babimojskiego, ostrzeszowskiego, chodzieskie- 
go, międzyrzeckiego, pleszewskiego, krotoszyń- 
skiego, międzychodzkiego, odolanowskiego i czarn- 
kowskiego. 

Na uroczystość otwarcia teatru czeskie- 
go wyjechali z Krakowa: prezydent miasta Dr 
Weigel i wiceprezydent Muczkowski, jako repra- 
zentanci miasta, hr. Jędrzej Potocki, jako repre- 
zentant „Czasu*, pani Hoffmanowa i dyrektor 
Niedzielski w zastępstwie teatru krakowskiego, 
p. Jendel imieniem Czytelni akademickiej. Udali 
się tam również pp. Dr Maciej Jakubowski i Dr 
Jordan. 

Wczoraj otrzymaliśmy następujący telegram: 

Praga 18 listopada. Otwarcie uroczyste teatru 
narodowego czeskiego nastąpiło dzisiaj w połu- 
dnie. Urządzony z wielkim przepychem wewnątrz 
teatr oświetlonym był elektrycznie. Program był 
bardzo bogaty i wykonany wzorowo. Wymieniam 
tu: Uwerturę Smetany, Prolog Vrchlickyego, wy- 
głoszony przez Bittnerowa, Hussyci, uwerturę 
Dworzaka, kantatę na chór męzki Karola Bendla 
(słowa Adolfa Heydla) wykonaną przez. Towarzy- 
stwo śpiewaków, wreszcie obraz z żywych osób. 

Sztuczne jaja. Czasopismo angielskie „The 
Grocer* donosi, że w Ameryce coraz powszech- 
niej wchodzą w używanie sztuczne jaja, które 
przyrządzane są sposobem fabrycznym, na dość 
wielką skalę. I tak jedna z fabryk doprowadziła 
już do tego, że wyrobić może 1.000 sztuk jaj 
takich na godzinę. Żółtko wyrabiają z ciasta, w 
które wchodzą: mąka kukarudziana, krochmal i 
inne substancye, tak, że skład chemiczny tej 
mieszaniny zupełnie odpowiada składowi natural- 
nego żółtka, Białko sporządzane bywa z albu- 
minu, błonka z żelatyny, a skorupa z gipsu pa- 
ryskiego. Fabrykacya nie wymaga nadzwyczajnych > 
przyrządów i w ogólności nie jest kosztowna. 
Kulki ciasta żółtkowego, oblane albuminem, wkła- 
dają się do lodu, aby stężały odpowiednio, po- 
czem na maszynkach wirujących nadaje się im 
kształt naturalnego jaja. Następnie macza się je 
w żelatynie i gipsie, który szybko tężeje i kształt 
ów utrwala. Znawcy nawet częstokroć nie zdo- 
łają jakoby rozróżnić dobrze sporządzonego jaja 
sztucznego od naturalnego, a dobry wyrób i ruk 
cały może się konserwować, a nadto lepiej się 
nadaje do transportu, niż jaja naturalne, 

Trzepanie rzeczy z kurzu, skrobanie sta- 
rych ścian i tym podobne czynności bardzo nie - 


korzystnie wpływają na stan zdrowia otaczają- 
cych osób. Wszelki kurz bowiem przepełniony 
jest ezkodliwemi zarodkami mikroskopijnemi. Or- 
ganizm ludzki nieraz jest tak usposobiony, że 
przyjmuje te zarodki i rozwija dalej, choroba 
wtedy gotowa. Dr. Layet w Paryżu zwrócił u- 
wagę na szkodliwy wpływ kurzu, powstałego w 
bibliotekach. Czynił obserwacye interesujące na 
osobach zatrudnionych w bibliotece fakultetu me- 
dycznego, gdzie przestawienie książek stało się 
konieczne. Praca ta wytworzyła kurz i nieledwie 
wszystkie osoby zatrudniono przy tej pracy pod- 
padły pewnemu rodzajowi febry, zapaleniu oskrzeli, 
płac, zapaleniu ucz i ogólnemu osłabieniu. Ob- 
jaw ten chorobliwy u tylu osób jednocześnie 
wzbudził podejrzenie w doktorze Layet, poddał 
badaniu mikroskopijnemu część kurzu zebranego 
w bibliotece i znalazł w nim organizmy Żyjące, 
obdarzone nawet pewuym ruchem. Skutkiem 
tego twierdzi dr. Layet, iż o wiele korzystniej- 
sze dla zdrowia będzie zamiast trzepania, obcie- 
ranie wilgotną jarą materyą sprzętów, znajdują- 
cych się w mieszkaniach, gdzie się to da zastó- 
BOWAĆ. 

Straż policyjna przytrzymała: Szymańskiego 
Piotra za kradzież mięsa, Puchałę Józefa za kra- 
dzież obligacyi, którą odebrano, Czernek Annę za 
kradzież, Marczyńskiego za podejrzenie kradzieży, 
Miodek Wiktoryę i Zelik Teklę za podejrzenie 
posiadania koszyka, Swichalika Ludwika za po- 
dejrzenie kradzieży, Tomalę Jakóba za sprzenie= 
wierzenie, Hobernik Feliksę za pobicie syna — 
10 osób za pijaństwo, 28 za włóczęgostwo i łe- 
branie. 


Teatr. „Ciotka na wydaniu“ komedya Bli- 
zińskiego , „Dzieciaki“ obrazek sceniczny Świ- 
derskiego i „Wyspa Tulipatan* operetka . komi- 
czna Oflenbacha. 

Ciotka, teściowa, matka męża, lub inny jaki 
członek rodziny, jeżeli tylko mieszka razem z 
młodem małżeństwem, z pewnością staje się 
przyczyną nieustających kłótni, nieporozumień i 
swarów, przyprowadzających czasem nawet do 
rozwodu. Bliziński, w najnowszym swoim utwo- 
rze, wziął podobną ciocię za temat do komedyi, 
która chociaż w gruncie rzeczy nie jest tak 

~ ałą kobietą, lecz z nudów j braku zajęcia, zaj- 
muje się ciągle buntowaniem żony, przeciwko 
mężowi. Szczęściem małżonek, dość sprytny, pod- 
stawia ciotce starego kawalera, wmawia obydwojgu, 
że są szalenie zakochani i wreszcie zmusza ich 
wzajemnego wynurzenia afektów miłosnych, koń- 
czących się na kobiercu ślubnym, związaniem 
rąk przez księdza. 

Treść nie bardzo bogata w pomysł, ale antor 
potrafił wlać w swój obrazek, tyle rodzinnego 
komizmu, werwy i humoru, że się go słucha z 
wielką przyjemnością i nabiera przekonania, iż 
talent Blizińskiego stoi ciągle na tej samej wy- 
żynie, co dawniej. 

Charakterystycznym ustępem jest partya mary- 
asza grana między ciocią i panem Hilarym, sta 
rym kawalerem, pełnym jowiałnych dowcipów. 

Całość została dobrze odegramą przez wszyst- 
kich artystów, przyjmujących udział w wykonaniu, 
Panna Wojnowska stworzyła typ starej ciotki, 
wykończony W najdrobniejszych szczegółach. Ro- 
le starych kawalerów są specyalnością pana 
Szymańskiego, to też pan Hilary był dzielnym 
reprezentantem tego rodu, znienawidzonego przez 
stare panny i dojrzałe wdowy. Panna Sułkowska 
była milutką żoną, tylko, zwrócilibyśmy jej lekką 
uwagę, że państwo Augustowie nie zaliczają 
się do ludzi bardzo bogatych, bo nawet potrze- 
bują od swojej cioci zasiłku pieniężnego i elo- 
gancka toaleta aksamitna  kazałaby przypusz- 
czać, Że pani Emilia, używając drogich sukni 
na codzień, jest marnotrawczynią, czego AF 
nie miał zupełnie na myśli. Grała jednakże do- 
brze i była tak szykowną, iż można jej wyba- 
czyć przekroczenia budżetu mężowskiego na spra- 
wianie kosztownych strojów. Pan Sobiesław ja- 
ko mąż mie od parady, dopełniał ogólnej har- 
monii. 

Publiczność przyjęła pracę pana Blizińskiego 
nadzwyczaj sympatycznie i artystom nie 8ZCZĘ= 
dziła licznych oklasków. 

Obrazek pana Świderskiego „Dzieciaki * jest 
istnem cackiem scenicznem. Autor w kilku za- 
rysach stworzył rzecz wielkiej wartości, przema- 
wiającą tak miło i ciepło do duszy, żę można 
powziąć lepsze wyobrażenie o świecie i ludziach. 
Dziadunio—typ starego wojaka, Linia i Munio— 
dwoje dzieciaków, z których jedno jest trochę 
romansowem, drugie myślące więcej o realizmie 
Te trzy osoby składają się na całość bluetki, 
napisanej z istotnym talentem, i rokującej że 
autor „Ojcowizny* i „Biednych* nie ustanie na 
pół drogi i dalej będzie wzbogacał naszą litera- 
turę drąmatyczną dziełami zasługującemi na 
głębsze uznanie. 

Zabawne qui pro quo ż listem różowym, zna- 
lezionym na schodach, przez Linię, jest osią, 
około której obraca się cała akcya. Munio po- 
trzebuje nowego ubrania i w tym celu pisze do 
Lini, bo ta ma wpływ na dziadunia, i za jej pro- 
tekcyą, pan Munio będzie się mógł pokazać 
między koleżkami, nie w wytartej marynarce, 
ale w nowym garniturze. Linia, której już jest 
nieobcą miłość, bo ją poznała z książek, prze- 
czytaw szy różowy liścik, naturalnie pisany do ko- 
goś innego pełen gorących wynurzeń, posądza 
kuzynka Munia o autorstwo i po dziecinnemu 
siò w nim zakochuje. Kuzynek ma ciągle na 
mir nowy garnitur, Linia — miłość, i oby- 
woje upadają ma kolana przed dziadziem. 


D 1 : 
mk. Ki więcej wymowna, przedkłada swoją 


io oburzony chce czynną admoni- ! 


cyą przypomnieć studentowi obowiązki szkolne. 
Manio ucieka, lecz wraca po chwili i żąda za 
obrazę honoru zadośćuczynienia.  Dziaduniowi 
podoba się w dzieciaku ten szlachetny poryw, 
a ponieważ, prawdziwy list Munia przyniósł po- 
słaniec i wyjaśniło się całe położenie, więc stu- 
dent dostaje nowy garnitur, a Linia będzie mo- 
gła dalej marzyć o innym bohaterze. 

Komedyjka odegraną została koncertowo przez 
pannę Pysznik i panów : Podwyszyńskiego i Sie- 
maszkę, 

Panna Pysznik, przedstawiła nam mł.odą pen- 
sionarkę, naiwną, lecz nieco kochliwą, “ak zwy- 
kle młode dziewczę marzące o jabłuszkach z he- 
speryjskiego ogrodu. „ 

Pan Podwyszyński był typem starego żołnie- 
rza z czesów księcia Konstantego. Starość fizy- 
cznie zaczyna działać już na niego, ale duch 
jeszcze silny i gdy posłyszał patryotycznego po- 
loneza, odżył na nowo. Niestety! coraz mniej 
spotykamy tych starych weteranów, i niedługo 
młodsze pokolenie nie będzie nawet miało i wzo. 
rów przed sobą. 

Rola Munia, jest jakby umyślnie napisaną «la 
pana Siemaszki. Kto zna bliżej ową dobrą, pocz- 
ciwą, hałaśliwą i trochę arogancką dziatwę, mu- 
si przyznać. że młody artysta skopiował w naj- 
ściślejszem znaczeniu tego slowa, jednego z tych 
paniczyków, królujących na paradyzie i ślizgaw- 
cc, pojedynczo nieśmiąłych i pokornych, ale gro- 
madą butnych. Wszystkie cechy warszawskiego 
studencika pan Siemaszko odtworzył tak wybor- 
nie, charakteryzacya była tak pyszną, że samo 
jego wejście pobudzało już do homerycznego 
śmiechu. 

Teatr cały, trząsł się od nieustających braw 
i oznak zadowolenia, bo też rzeczywiście, sztuka 
i artyści zasłużyli na największe pochwały. 

Wesoła operetka Offenbacha „Wyspa Tulipa- 
tan* zakończyła sobotnie przedstawienie. Pano- 
wie: Chiyot i Duru, autorowie libretta, znani 
są ze swego dowcipu. to też treść jest bardzo 
komiczną i zabawną, a przedewszystkiem, nie 
spotykamy w niej żadnych tłustych dwuznacz- 
ników, obrażających uszy i smak estetyczny. 

Władca wyspy Tulipatan posiada syna, jego 
pierwszy minister jest szczęśliwym właścicielem 
córki. Hermosa i Aleksy, kochają się bardzo i 
sam książą Kaktus nie jest przeciwnym temu 
małżeństwu. Ale straszna tajemnica chce roz- 
dzielić te dwa kochające serca. Hormosa nie jest 
dziewczyną i matka, dowiedziawszy się o zamy- 
śle księcia, wyjawia ten groźny sekret mężowi i 
córce, albo raczej synowi. Szczęściem, że książę 
Kaktus, zamiast syna, ma także córkę i na tem 
tle, usnutą jest cała odyssea operetki, pełna 
wesołych sytuacyj. 

Muzyka odpowiada zupełnie librettu — lekka, 
melodyjna, nosi cechę charakteru właściwego 
Ofienbachowi. Z ustępów zasługujących na wy- 
szczególnienie wymienić musiemy pieśń żałosną 
Aleksego (p. Guerard) i pierwszy duet Aleksego 
z Hermozą (p. Guerard i p. Solski). Wykonanie 
było bardzo przyzwoite. Pani uerard odśpie- 
wała bardzo ładnie partyę Aleksego, głos nie 
silny, lecz przyjemny i śpiewa z duszy. P. Sol- 
ski posiada ładny tenor liryczny — grał zupeł- 
nie odpowiednio. Dzielną żoną Teodyryną była 
p. Wojnowska — przyczyniła się wiele do do- 
brego odegrania tej operetki. Pan Jejde (Kaktus) 
posiada prawdziwe operetkowe zajęcie w grze — 
w śpiewie znać, iż jest muzykalnym. Rolę Ram- 
boidala grał p. Siemaszko i zyskiwał huczne 
oklaski. Chóry i orkiestra dobrze Się trzymały. 
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Repertoar. j 
We wtorek 20 listopada: „Mąż pieszczony. 
„Dzieciaki, komedya w 1 akcie Świderskiego. Po 
raz drugi. „Ciotka na wydaniu,“ komedya w 1 
akcie Blizińskiego. Po raz drugi. 3 
We czwartek 22 listopada: „Prelegent, $, ko- 
medya Kościelskiego. Po raz trzeci. „Dzieciaki 
Świderskiego. Po raz sii „Ciotka na wyda- 
iu“ Blizińskiego. Po raz trzeci. 
UW zew 34 listopada: „Odette ,* dramat 
W. Sardou. 
W niedzielę 25 listopzda : 
rale* Kamińskiego. 
Początek o godzinie siódmej wieczorem. 
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Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu za apc aet 
leustająoa Towarzystwa Przyjaci 

Aer, i pei e otwarta codziennie "R rs 
ilej do 4ej, prócz poniedziałku.—- Wstęp w niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 80 centów. ż AE 
i é można we w j 

Zbiory ks. Czartoryskich zwiedza 
Keeri br soboty od godz. 10 do 12 Ear 3 
ologiczny uniwersytetu Jagiellons wo" 
zgon kojot swiodskć można codziennie od 


za 12—1ej prócz niedziel, świt i feryj uniwersyt. 


Muzeum Techniozno-przemysłowo w pry ie 
Franciszkanów, otwarte codziennio od g a dej 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta 0 
do 2ej bezpłatnie. 

drze na Wa- 
bleo I groby królewskie w kate ; 
Biagi o hi a codziennie 0 godz. 10 zrana; 
w niedziele i święta po Sumie. 
i i Skałce, 

asłużonych u OO. Paulinów na BS 
ee h okis Zodsiennie za zgłoszeniem Się do 


X, Przeora. 


„Krakowiacy i Gó- 


Sw. Feliksa de Valois 


Kalendarzyk. Jutro: Maryi 


myzn. We środę: Ofiarowanie Najśm. 
Panny. 
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ny, występowały te same siły, jak. przed dwo- 
ma laty. Teatr urządzony świetnie, kompozy- 
tora wywoływano kilkakrotnie. 

Praga 19 listopada. Uroczyste oddanie tea- 
tru narodowego przez komitet budowy, odbyło 
się na scenie nowego teatru, który był urzą- 
dzony bardzo gustownie, oświetlony wewnątrz 
światłem elektrycznem. — Dr Rieger oddając 
teatr w imieniu konsorcyum budowy, miał 
gorącą przemowę, w której zaznaczył interesa 
artystyczne i cele tej instytucyi. Publiczność 
przyjęła mowę okrzykami: Slawa! i Na zdar! 

Prezes konsorcyum Skramlik oświadczył, że 
teatr się będzie starał otworzyć ludowi źródło 
prawdziwej sztuki. — Dyrektor Schubert przy- 
rzekł, że artyści będą działali w duchu owych 
mężów, którym należy zawdzięczać założenie 
i ukończenie teatru. — Uroczystość zakończyła 
się trzykrotnym okrzykiem: Slawa ! 

Praga 19 listopada. Na wczorajszem pierw- 
szem przedstawieniu „Libuszy * teatr był pełny, 
wszyscy w strojach balowych. Obecnymi byli 
także pp. namiestnik Kraus, namiestnik Mo- 
rawy Schoenborn, marszałek krajowy Lobko- 
witz Jerzy, Rieger, burmistrz Czerny, Schwar- 
zenberg, Thun, feldmarszałek Filipowicz, Mar- 
tiniz, hr. Chotek, ambasador przy dworze bel- 
gijskim. Liczne tłamy zgromadzone przed 
teatrem witały nader sympatycznie Polaków. 

St. Anton 19 listopada. Minister handlu i 
namiestnik przybyli tu o godz. 4'/, po połu- 
dniu. Miasto było wspaniale oświetlone. Ko- 
mitet przedsiębiorców budowy przyjmował do- 
stojnych gości. 

St. Anton 19 listopada. Panuje tu wielki 
ruch : dzień zimny, jasny, co chwila przyby= 
wają nowi goście. Gromady robotników ze- 
brały się na miejsce i otoczyły długi w po- 
gotowiu stojący pociag kolejowy, bogato przy- 
ozdobiony latarniami. Program uroczystości 
jest następujący: O godzinie 9 odbędzie się 
msza polowa u wejścia do tunelu, przed któ- 
rym urządzono bogato przyczdobiony łuk try- 
umfalny. O godz. 10 wyruszy orszak Od wej- 
ścia do tunelu aż do stacyi, zkąd uda się 
pieszo do środkowej Ściany tunelu dla jej 
zwiedzenia. Podczas powrotu zostanie ta ścia- 
na rozbitą. Minister handlu rozdawać będzie 
medale podczas usuwania gruzów i kładzenia 
szyn. Następnie będzie miał minister handlu 
mowę, w której pochwali robotnikówi ich kie- 
rownika. Potem przejadą goście przez prze- 
kopany otwór do stacyi zachodniej w tunelu, 
gdzie nastąpi wzajemne powitanie przybywają- 
cych od wschodu i zachodu gości. Później 
udadza się wszyscy do Langen na śniadanie; 
poczem powrócą przez tunel do St. Anton. 

Genua 19 listopada. Następca tronu nie- 
mieckiego przybył tu po północy powitany 
przez władze na dworcu uroczyście przyozdo- 
bionym i rzęsiście oświetlonym. Podczas prze- 
jazdu do pałacu królewskiego ludność witała 
go z entuzyazmem, za co podziękował wy- 
szedłszy na balkon. Przed południem będzie 
przyjmował władze. 

Kair 19 listopada. Rząd zaprzecza donie- 
sieniu o klęsce wojsk w Sudanie. 
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Kursa telegraficzne z d. 19 listopapa 1883 
Wledeń, 2 godz. 38 m. pop. 

Renta papierowa austr. 78'85. Renta srebrna 79-85, 
Renta złota 98-30. 60/, Węgierska 12020. Losy z r. 
1860 1832:50. Akcye banku Austro - węgierskiego 
839—, Akcye kredytowe 279'—, ; Londyn 12050. 
Dukat 5'72 . Napoleondor 9*58. Lombardy 139 20, 
Losy z roku 1864 171:—. Akcye kolei Karola Ludw, 
282 75, Akcye Lwow. Czerniow. 167'--. Akcye kolei 
węg. północno- wschodn. 145—, Akcye Anglo-Ban- 
ku 105.25. 6°% Oblig., indem. palicyjsk, 99'—. Losy 
prem. węgierskie 118*50. Akcye kolei Koszycko-Ro- 
gam, 144'- -. Akc, kolei półn. zachod. austr. 188-465, 
6% Listy zast. hipoteczne 10140. Marki 5915. Ruble 
papierowe 116-980. 4% Renta złota węgierska 86:90., 
50/, Austr. Renta pap. nowa -93:50. Akcye Siedmio- 
grodzkie 161-50. 


Usposobienie giełdy: 


Przegląd polityczny. 


Jutro zbiera się sejm pruski. Dotąd nie o- 
głoszono urzędowo godziny zagajenia sejmu, 
ale — jak donosi „Dziennik Poznański* — 
prawdopodobnie o 1 godzinie w południe zbio- 
rą się obie izby sejmowe na białej sali kró- 
lewskiego zamku dla wysłuchania mowy tro- 
nowej. Zaraz potem obie izby odbędą zwy- 
kłe krótkie posiedzenia. W tych dniach spo- 
dziewanym jest w Berlinie pan Koeler, mar- 
szałek izby deputowanych ostatniej sesyi. W 
jaki sposób odbędzie się wybór marszałka 
izby deputowanych, czy z zachowaniem wszy- 
stkich formalności, czy też przez aklamacyą, 
to dotąd również jeszcze nie jest zdecydowa- 
nem, gdyż wszystkie frakcye izby deputowa- 
nych zbierają się dopiero dnia 20 b. m. wie- 
czorem na posiedzenia, na których sprawa 
wyboru marszałka będzie pomiędzy innemi 
zapewne w pierwszym rzędzie dyskutowaną. 
Prawo o polowaniu, które w nieco zmienio- 
nej rormie przedłożonem będzie sejmowi, tak 
samo jak w roku 1880 przedłożonem będzie 
najpierw izbie panów. 


Niemiecki następca tronu wyruszył już w 
podróż i przywita się w Genui z królem wło- 
skim, gdzie jednak wyląduje w Hiszpanii do- 
tychczas nie wiadomo, zdaje się jednak, że 
stanowczo nie w Barcelonie, gdzie republika- 
nie i zwolennicy Francyi przygotowali przy- 
jęcie nie zupełnie przychylne. Dzienniki ma- 
dryckie rządowe występują przeciwko zamie- 
rzonym demonstracyom, zawsze jednak nie 
widać w nich wielkiego zapału dla spodzie- 
wanego gościa. P. Kastelar radzi swoim 
przyjaciołom politycznym, aby cesarzewicza 
przedewszystkim obojętnie przyjęli; „Correo*, 
dziennik monarchiczny upewnia, że Madryt 
przyjmie go lepiej, niż Paryż króla Alfonsa; 
w ogóle jednak wycieczka rozpoczęta sprawi 
hiszpańskiemu rządowi więcej kłopotu niż 
przyjemności. 


Naoczny świadek przyjęcia ministra rosyj- 
skiego Spraw zagranicznych p. Giersa we Frie- 
drichsruhe, tak pisze do berlińskiego „Bórs. 
Courier“: Wczoraj pociag poranny berlińsko- 
hamburski zatrzymał się we Friedrichsruhe, 
gdzie zwykle nigdy się nie zatrzymuje, „aby 
znakomity gość dyplomatyczny mógł wysiąść. 
Ks. Bismarck czekał już na stacyi kolei że- 
laznej, żeby powitać p. Giersa. Gdy minister 
wysiadł z wagonu salonowego, kanclerz po- 
stąpił ka niemu i powitał go z formalną ale 
przyjacielską grzecznością. Ks. Bismarck wcale 
nie był Świątecznie ubrany, miał na sobie 
zwykłą codzienną odzież i znany druciarski 
kapelusz z szerokiemi skrzydłami. Kanclerz 
wsiadł z p. Giers do oczekującego powozu i 
odjechali do mieszkania księcia. Dwóch ich- 
mościów należacych do orszaku księcia wsia- 
dło do drugiego powozu. Powitanie ministra 
rosyjskiego przez kanclerza odbyło się w ję- 
zyku francuskim. Dodać tu trzeba, że kanclerz 
wyglądał bardzo mizernie. Twarz jego miała 
cerę żółtą, widocznie żółtaczka jeszcze go nie 
opuściła, przytem policzki były zapadnięte, i 
tylko oczy nie straciły. dawnej żywości. Zresztą 
ks. Bismarck sprawił wrażenie człowieka, który 
dopiero co wstał z łóżka po długiej ciężkiej 
chorobie. Siwa broda otaczała twarz wychudłą 
i schorowaną. Książę niezmiernie spadł z ciała 
i chód ma ciężki, 


Z Belgradu donoszą do „Polit. Cor.*, że 
ostatnie powstanie w Serbii było przygotowa- 
ne oddawna przez członków głównego komi- 
tetu radykalnego stronnictwa, tylko wybuchnę- 
ło zawczesnie, wbrew woli kierowników. Z 
dotychczasowego śledztwa wynika, że postę- 
powanie powstańców: odbywało się podług z 
góry ułożonego planu, czego dowodzi natych- 
miastowe utworzenie komitetu z 20 członków 
1 wywieszenie gotowych chorągwi z napisem: 
„za wolność ludu.* 

Sąd wojenny, który zażądał przeniesienia 
uwięzionych przywódzców radykalnych do miej- 


se soki posiedzeń, rozpoczął już swoją czyn- 
ność. 


Berlin, z d. 10 b. m. 1888, r. 


Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor: 
Emil Szwarc. 


Telgrany „Gazety Krakowskiej, 


Wiedeń 19 listopada. Dziennik rozporzą- 
dzeń wojskowych ogłasza odręczne pismo ce- 


Pociągi na kolejach żelaznych. 
Odchodzą z Krakowa: 


sarskie do dotychczasowego szefa sekcyi ma- | Do Lwowa: _ osobowy:  popiesmy: wieczorny 
rynarki, admirała Poecka, w którem dziękuje irenda ati p olen tnd ao cd sącz 


mu za wszelkie jego zasługi i udzielając mu 
wielki krzyż orderu Leopolda, przyjmuje Ce- 
sarz prośbę jego o przeniesienie w stan spo- 
czynku z powodu nadwątlonego zdrowia. 
Dziennik ten donosi również, że Cesarz 
zamianował kontradmirała bar. Stesnecka sze- 
tem sekcyi marynarki i komendantem mary- 
narki, równocześnie zamianował kontradmirała 
Eberharda Eberhorsta wiceadmirałem i za- 


Do Lwowa i Tarnowa lokalny: 
Kraków odjazd: 6%4 rano. 
Tarnów przyjazd: 9. » 
Lwów przyjazd: 7.4, wieczór. 
Do Wlellozki: Kraków odjazd: 11, w połud 
Wieliczka przyjazd: 114, po poł. 


Przychodzą do Krakowa: 


E é Ze Lwowa: 
stępcą szefa sekcyi marynarki. 20 stożek AJ - mieszany: pośpieszny: 
_ Dotychczasowy wiceadmirał Mildosięz prze- Erdle rójani Za a ro wiecz, 47 lc 
niesiony został na własne żądanie w stan data nz 


Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu po- 


ciagów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegaru 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minr ży); 
zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zegaru prag- 
skiego, (o 12 minut później od krakowskiego). 


spoczynku i otrzymał krzyż komandorski or- 
deru Leopolda. 

„Praga 19 listopada. Uroczyste przedstawie- 
nie w narodowym teatrze czeskim, na którem 
byli Namiestnicy Czech i Morawy, polskie i 
ruskie reprezentacye w strojach narodowych 
wypadło Świetnie. W operze „Libusza* Smeta- 


O | ERN, 


L: 22526. 


-DOSTAWA DRUKÓW i ROBÓT TNTROLIGATORSKICH 


Na rok 1884 a wypadkowo i na dłuższy okres czasu rozpisuje się niniejszem w drodze 
ofert na dostawę druków (łącznie z potrzebnym na nie papierem) i dostarczenie robót intro- 
ligatorskich. . 

Oferty ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis „Oferta na druki“ względnie 
„roboty introligatorskie“ należy wnieść najdalej do I-go Grudnia r. b. Il godziny przed 
południem u zarządu głównego w Wiedniu (Elisabethstrasse Y), komitetu zarządzającego 
w Bukareszcie lub Dyrekcyi ruchu we Lwowie albo Jassach, równocześnie zaś, jednak od- 
dzielnie uiścić w kasie jednego z wyż wymienionych miejsc wadyum w kwocie 500 złr. na 
roboty drukarskie, a 100 jeżeli oferta opiewa na roboty introligatorskie. 

Bliższe warunki licytacyjne, jak również warunki dostawcze i cenniki można przejrzeć 
i otrzymać w biurach zarządu materyałów w Wiedniu, Bukareszcie, Lwowie i Jassach. 

Oferty mie odpowiadające w zupełności postanowionym warunkom, opiewające wyłącznie 
na roboty drukarskie bez papieru, lub wniesione po wyznaczonym czasie nie będą uwzględ- 
nione wcale. 


Wiedeń, dnia 30 Października 1883. À 
nii Rada Zawiadowcza. 
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De Józef Kopi ' 
; 
nanesem eeen A 


otworzył biuro adwokackie 
w Krakowie przy ul. Brackiej 

LOOTO COOOX X 
ANTONI ZARZYCKI, Syn. 


Nr 1. w domu Wgo Woj- 
czyńskiego (róg Rynku gł.). 
NOWO OTWORZONY 
Magazyn Ubiorów Męskich 


w Rynku głównym w pałacu ks. Jabłonowskich 


sprowadza sukna i korty z najpierwszych fabryk francuskich i 
angielskich ; z Elboeuf, Leeds 1. t. p. 

Również wykonywa wszelkie zamówienia w zakresie kra- 
wieckim w jak najkrótszym czasie (na Żądanie w 24 godzin). 


OF- Ceny przystępne Bf 


Poleca się łaskawym wzgledom 


Czasopismo illustrowane roz- 
pocznie wychodzić we Lwowie 
od dnia 1 stycznia 1884 r. 


Pierwszy numer tego pisma 
będzie dołączony do noworo- 
cznego numeru „Gazety Krak.* 


1629 35 
prawdziwe tureckie świeże 
nadeszły do handlu pod firma: 


H. KRETSCHMER 


w Krakowie, 


ZKKKKKKKKICK 


róg Rynku i-ul. Szewskiej L. 2 
1612 9-12 


BRYNDZA ŚWIEŻA 


w najlepszym gatunku. 


Zamówienia zamiejscowe wysy- 
łają się pocztą odwrotną. 


0ODODOOC 


na hipotekę drugorzędną 
zaciągnąć można za pośrednictwem 
kantoru pod firmą Józef Rapoport, 
w Krakowie, Rynek 43, pod bardzo 


"GAZETA KRAKOWSKA Nr. 264. 


JAN 


magister farmacyi 


Uśpecialitat für Männer. | 
Belehrung tiber Hebung von 
©  Schwiichezustinden otc. e 
Prospect gratis uni t. 
C. Krelkenbaum, Braunschwelg. 


MAGAZYN MOD, 


Józeiiny zawistowskiej 


przeniesiony 1605 11-? 
do domu przy ulicy Grodzkiej pod 
Nrem 4 na I. piętrze poleca naj- 

większy wybór kapeluszy. 


NOWY 1 TRWAŁY 
Gatunek Bawełny 


pod nazwą: 
„Królewska poczwórna: 


zaprowadził i poleca 


F. Bruno Hahn w Krakowie 


Następnie otrzymał świeży transport: 


Wełny i Włóczki 


w różnych grubościach i kolorach; posiada 
na składzie „Włóczkę przesortowaną* do 
roboty dywaników przed łóżka, okryć na 
mogi w podróży, kocyków: na podł gi dla 
dzieci i t. p., przedmioty z tej włóczki wy- 
gladają baadzo ładnie i są ciepłe, przyczem 
sposób roboty bardzo łatwy, (przy zamó- 
wieniu udziela wzory) funt kosztuje 2:50 złr. 

Poleca również NAJNOWSZE ROBOTY 
haftowane, na kanwie, suknie, ;łótnie, ju- 
cie, do różnego użytku zastosowane, między 
temi Aparata kościelne, haftowane jak 
n. p. Stuły po 5 złr. do 16 złr., Ornaty od 
9 złr. do 20 złr., Poduszki kościelne od 
3 złr. do 5 złr. — wszelkiego rodzaju ro- 
boty h.ftowane, które maja być wykonane 
według osobnych zleceń, wykończa ze znana 
starannością. 


Najnowsze Budownictwa 
kamienne, O których w tutejszych 
dziennikach wzmianka była, otrzymał w 
ki'ku wielkościach. 

Wate do okien przeciw zi- 
mnu i przeciągom, poleca Szwedzka i Au- 
stryacką biała i brązowa. 


Towary drobiazgowe 
utrzymuje w najwiekszym wyborze, przy- 
czem odznacza sie bardzo liczną kolekcya 
Guzików najmocniej- 
szych. do ubrań, zastosowanych na 
każda porę roku, 


1561 6-11 


Dziękując za dotychczasowe wzgldy, 
któremi mój handel łaskawi odbiorcy co- 
raz więcej zaszczycaja, staraniem moim 
jest, aby i nadal Szanowna Publiczność 
zadowolnić pod każdym wzgledem. 


Pięć medalów zasługi i list pochwalny! 


za niezawodne środki owadogubne. 


Mikotorn. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 

Grrylon. Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonó.”, świersz- 
czy itp. owadów. Jakon 30 ct 

F'enilin. Niezawodny środsk na mole. Płyn ten nie plami, kolo- 
ru nie zmienia i najdelikatniejszej materyi nić nie szkodzi, 
mole radykalnie niszczy i ochrania od przylegania zaraźli- 
wych miazmów, Flakon 60 et. 

Proszek perski Jedyny | niezawodny środek na wytępie- 
nie pcheł itp. dokuczliwych owadów. Cena 6, 10 i 30 ct. 

Ftozpylacze do proszku perskiego i fenilinu po 60 et. złr. 1°60. 

'Pęcizelixi do mikotonu do 10 et. 

Papieriki na muchy. Tuzin 30 ct. 

Adichenia. Niezawodny i wypróbowany środek na wytepienie 
grzyba domowego. Kilo 40 et. 


IHNATOWICZ 


1:98 4 


i chemik sądowy. 


Nabyć można: we LWOWIE ulica Kopernika Nr. 3, 
w Filii w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. 
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Godne uwagi! 
PILEPSYĘ 


Kurcz i cierpienia 
nerwowe 


wyleczam pewnie moją metodą: 


Honoraryum dopiero po widocznym 
skutku. Porada lekarska listownie. 
Tysiące wyleczonych. 


Prof. Dr. ALBERT 
PARIS 6. Place du Trónę. 


Cyrk Herzoga. 
AEE 1666 1 


Dziś we wtorek d. 20 listopada b. r. 
o godz. T? wieczorem 


Wielkie Wspaniałe Przedstawienie. 


Główne produkcye: po raz pierwszy: JEU 
DE BARRE przez trzy damy. — Po raz 
pierwszy: ANTYPODA przez p. profesora 
Leona. — DWAJ ATLECI konno. — Non 
plus ultra tresura ALBATROS i NEGUS 
dwa trakeńskie ogiery przedstawione przez 
dyr. p. Herzoga, Na zakończenie CHUŚ- 
TAWKA. — GOLDLACK, jeżdżony przez 
pannę Stark. — BELDEMONIO jeżdżony 
przez p. Rob. Renza. — Występ Miss Rosa, 
Miss Klizy Perks, Miss Ada, Mr. Hummer- 
ston, Sign. Franconi, Mr. Tomaso, jakoteż 


korzystnemi warunkami. Zgłoszenia : wszystkich klownów. — Bliższe szczegół 
kapitalistów mających zamiar lokową- 1682 5-6 A. Zarzycki, syn. 1616 4-6. Z uszanowaniem w ST San 
via kapitałów na drugie hipoteki przy|- F. Bruno Hahn Jutro we środę Wielkie Przedstawienie 
muje się bez pretensyi. 1592 17-20 X Kraków ulica Grodzka L. 2. |z nowym zupe'nie programem. 
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